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Cena <łŁ grosze. 


f 


Lublin, Sroda 25 Listopada 1908 r. Rok lI, 


Radaxyja | Administracja otwarta od godz. (0 do 3 | 
rańo Fod 5 do 7 po poł. 


ANE - 11 
madakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście 4 60. 


Redaktor lub jego zastgpoa przyjmuje «0 godz. 10 
do fi rano. 


Cena Ogłoszeń: 


Na 1 stronie wiersz jedno- 
tzpaltowy petitam lub je- 
go miejsce 25 kop., ma 
3-6] atronie 15 k.. na 4 
stronie 10 kop, 
Margineu środkowy jod- 
narazowo—4 rb., nastes= 
ne razy 3 rb. 
Nakrólogi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 


Skrzynka pocztowa Mi 52, 


JM 271 


Cena Prenumeraty: 


w Lublinie, z odnoszaniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop, miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop. 


Z przesyłką pocztową: 


rocznie © rb, półrocznie 
3rb. kwartalnia t rb, 50 
kop., miesięcznie kop. 50 


Zmiana adresu 20 kop. 


ZNOWU JAKAŚ PACZKA, PROSZĘ PANI! | 


A, bardzo dziękuję, nareszcie otrzymałam me ulu- 


— „Teraz przekonasz się, droga przyjaciółko, 
RM jak szybko pozbędę się mego nieznośnego kaszlu! * 
WIM — Marjo, proszę mi podać filiżankę gorącego mle- 
ka i włożyć doń 5—6 pastylek" —„O, wiem z wła- 
snego doświadczenia, ża niema lepszego środka na 
NI) pozbycie się kaszlu, juk Pastylki Fay'a rozpusz- 
czone w gorgcym mleku“, 

ni „Jutro rano na czczo powtórzę znowu tę dawkę, 
US a wychodząc, zabiorę z sobą pudełko „Sodeńskich* 
ł na ulicy można z nich korzystać, rozpuszcza- 


nież—oto to rozdarcie ducha narodowego. 
Wobec tylu doświadczeń, za trudny za= 
iste, za ciężki wybór drogi jednolitej a pro- 


mi rosyjskimi. 
dzieje na ruchu rewolucyjno-socjalistycznym | 
w Rosji, P. D. na kadetach, P. R. na rzą- 


P. PS. opierała swe na- 


dzie. Jedynie N. D. wystąpiła w samych | stej dla narodu tak skołatanego i wyczer- 
początkach jako stronnictwo samoistne, bez | panego! 

Naród nie czuł się na siłach i dlatego 
obcą na terenie pierwszej Dumy. | bał się instynktownie wszelkich ryzykow» 


niejszych kroków, a rzeczywistość przy- 
znała mu słuszność w tym względzie przez 
| upadek rewolucji rosyjskiej, 

Ale mieli też słuszność i wszyscy ci, któ- 
rzy go 2 dawnej apatji, bezrnyślności i 


Z biegiem czasu orzybliżałą się i ona 
coraz to wyraźniej ku październikowcom. 
Most tak trudny do'zbudowania między 
nacjonalistami obydwu narodów 
miała idea neosłowiańska. 


stanowić 


juli się bowiem w ustach bardzo łatwo, Upewniam : ; À: 4 
wj PON ER toy á drugie PANEO, kakói Mó] Okazało się jednak iż most ten, zbudo- | 


zniknie. Radzą i tobie pamiętać o pastylkach Fay'a, wany z takim hałasem w Pradze, prysnął | 


|= bione Prawdziwe Sodeńskie Pastylki Fay'a. 


es dd eA ah Aoten | || PYZY pierwszej zaledwie próbie. Rząd ro- | 
i a pu a op. we wözystkic ptokach I . z zt 
Składach aptecznych. Baczność przed falsyfika- syjski odpowiedział na wyniki konferencji | 

= tami! Żądać wyraźnie Pastylek Fay'a z prospe- praskiej represjami szkolnymi w Króle- 


żadnego oparcia w Rosji i dlatego była tak. | 


ktami w językach polskim i rosyjskim. 
Skład główny: Tow. Ake: Ludwik Spies i 
Syn. w Warszawie. 42928—622—2—2 


stwie i projektem wyłączenia Chełmszczy- 
,zmy. Polacy zaś | Czesi nie zawahali się | 
| głosami swymi w 
| 


Wiedniu zaakceptować | 


| eresom Serbii. a wlec i Rosji, na Bałka- 
W ten sposób kwóstja słowiańska, jako ! 

podstawa dla programu aktualnej polityki 
7 naszej, upadła doszczętnie. Pozostała ona | 
l teraz muzyką przyszłości, muzyką prze- 


"W | dewszystkim wolnych już narodów słowiań- | 


HE” w Lublinie 
| skich. 


i budowa- 
DEO OSPOWIERI I prepuco wan | Naród polski, doświadczywszy już tyle | 


| dałeko głębiej, niż to było 


bierności, z dawnego niewolniczego ducha 
podźwignąć chcieli. 

Ich dziełem jest ta zmiana nastroju spo- 
łeczeństwa, iż nawet dzisiaj, w najbardziej 
nieprzyjaznych warunkach, zmienić się mu- 
si charakter pracy ewolucyjnej naszego na- 
rodu. 

Ich dziełem, iż dokonano olbrzymiego 
stwa, kroku, który ekonomiczne i narodo- 

e wymagania "t"prawa  klas*pracających 
stawia na planie pierwszym. 

Przekonały nas bowiem ruchy ostatnie, 
iż idea polska 1 wolnościowa przeniknęły 
lat czterdzieści 
temu, przeniknęły . do ludu roboczego, do 
ludu wiejskiego, 

Już nle tylko „święta szlachta” i nie o- 


aneksji Bośnji i Hercegowiny, wbrew in- | kroku w demokratyzacji naszego społeczeń- 


nlu z dniem 1-go listopada b. r. klęsk po ruchach powstańczych, naród wy- | na sama tylko, jak się wyrażał jeszcze Kra- 
je Wp cca) opra JEDEN z | SPOWANY W atmosferze stańczyków i pozy- | siński, ale lud, rzeczywisty lud wysuwa się 
CENY PRZYSTĘP J tywistów, z natury rzeczy stał się narodem | na plan pierwszy. 


OSWIETLENIEM I OPAŁEM. 648—12--11 


zastraszonym, przygnęblonym i do ruchów I to jest tą wielką pociechą, tym wiel- 


rewolucyjnych niezdolnym i nie skłonnym. 
> | Przeciwnie, ulegał on i poddawał się, 
Rejleksje porewolucyjne. prawie bez oporu jakiegokolwiek, wszyst- 
kim atakom, wymierzonym przeciwko naj- 
kiset jego interesom. Apatja i rezy- 
gnacja były bez granic. Odrzekał się on 
V. Konkluzje. całej spuścizny przeszłości, całej tej wiel- | 
Tak zwany ruch rewolucyjny u nas z | kiej ideologji myśli emigracyjnej polskiej, 

roku 1905 i 6-go może być porównany je- | odrzekał się wszelkich praw narodu, wszel- | 
dynie z ruchem galicyjskim z roku 1848. | kich praw nawet ludzkich, i pragnął tylko, 


, że być mowa o lepszej 


kim ukojeniem serc naszych ma przyszłość. 

Ale | wscazaniem. 

Nie wtedy, gdy część narodu będzie 
chciała stać na głowach braci I nie, gdy 
swój interes i prywatę na pierwszy plan 
wysunie, a każdemu wysiłkowi ludzi przy- 
szłości kamień się pod nogi podkłada, mo- 
przyszłości, ale 


wtedy, gdy nauczymy się twardo | jasno 


pełnić swe obowiązki, twardo I jasno stać 


wśród swego narodu | być braćmi swych 


iW obydwu wypadkach były to bowiem | na podobieństwo żydów, żyć za wszelką 
ruchy nie samodzielnie polskie, jak nasze 
powstania, ale poprostu odbłyski większej 
fali, wstrząsającej całym imperjum. Tu i tam 
po początkowym zwycięstwie rewolucji, 
wzięła ostatecznie górę reakcja. Osiem- 
naście lat musiała jeszcze Galicja czekać 
na autonomję, a otrzymała ją dopiero po 
Sadowie. Nic więc dziwnego, że i Kró- 
lestwo nasze poczekać meże równą ilość 
lat na rezultat analogiczny. 

Zrozumiałą jest rzeczą, iż ruch wtórny, a 
nie samoistny musiał programy swoje sta- 
wiać w zależności od ruchu głównego. Cho- 
ciaż więc partje nasze tworzyły się samo- 
dzielnie, oparte na tradycji dawniejszej ide- 
 ologjii myśli politycznej polskiej, chociaż 
czerpały one doświadczenie I technikę prze- 


oczyć pewnej ich współrzędności z partja- 


„rozsądnych*, 


jastycznego, ileż wahań bojaźni 
ważnie z Galicji, to jednak nie można prze- | cznych pobudek! 


cenę | upokorzenie. braci zawsze | wszędzie. 
dem niewolników. Myśl ta, dojrzała wśród przebudzenia po 

A jednak pokazało się jak sztuczną I | śnie czterdziestoletnim, zamarza w nowym 
niedopasowaną jest do całego naszege du- letargu naszym przymusowym I w tym sta- 
cha, do całej naszej tradycji ta szata nie- | nie przechowuje się na dalsze lata i po- 
wolnika pokornego i bezmyślnego! | kolenia. 

Wystarczyło, aby nadpłynęła, jak w 1848! Nie zagłuszą ją 
roku, wiosna narodów, tym razem ze Wscho- | naszego rozwoju. 
du, aby odżyła nasza myśl polityczna, jak A gasicieli wszelkiego rodzaju jest u nas 
feniks z popiołów różnorodna, bujna isilna. | tylu! 

Tylko za długo byliśmy w niewoli, aby Wypełzają z naszej przeszłości „boles- 
nam nieprzygotowanym mogły smakować | nej a występnej* te upiory, które zasłania- 
wszystkie wolnościowe hasła. ją nam drogę rozwoju życia naszego, a 

Za długo karmiliśmy się ideologją ludzi | ciągną na manowce przeszłości, a każą 

abyśmy mogli pójść za | czcić co dawno już umarło, | jest zgnili- 
Obok więc wybuchu entuz- | zną a próchnem. A przecież nle po za 
i egolsty- | nami, ale przed nami leży dziedzina tej nowej 
Polski, wymytej z brudów przeszłości, z 
grzechów przeciwludowych, z bezmyślności 


Stał się więc naro- 


już wysiłki gasicieli 


„szalonymi*. 


Rewolucja—tak—alei kontrrewolucja rów- 
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klerykalnej i lenistwa lekkomyślnego i roz- 
pustnego. 
wysiłkiem i trudem każdego, z zapałem 
i energją, z zaparciem się siebie, z ofiar- 
nością i ciągłym upornym dążeniem. Zaw- 
sze i ciągle naprzód, „avanti“ zawsze i 
ciągle mieć na oku, przez postęp stworzyć 
coraz to większą prężność narodową, prę- 
źność, która by mogła się ostać nie jed- 
nym wichrom i burzom. 


bry skutek osiągnąć bedziemy mogli | 
Pasek A 7 3 bodaj jedną rękę, chwytaliby nią przelatujące me- | 
| nie możemy często | 


jedynie wtedy, gdy to wysokie napięcie idei 
polskiej połączymy nie z wybuchami fan- 
tazyjnych urojeń, ale z realnym i trzeź- 
wym praktycznym rozsądkiem | rozumem 
szerokim, a daleko widzącym. Palladjum 
zaś nasze — idea nasza polska wolnościo- 
wa i demokratyczna musi dla nas być rze- 
czą świętą i nienaruszalną, nie może być 
więc przedmiotem targów i tranzakcji. Wy- 
rzekać się go nie mamy ani potrzeby ani 
prawa— przeciwnie, tylko dzięki niemu sto- 
imy i ono gwarantuje naszą egzystencję 
odrębną. 

- Silni naszą ideą, nie możemy jednak lek- 
ceważyć siły zewnętrzne, akcja nasza mu- 
si być rozumna i wytrawna, nie na tyle 
jednak małoduszna, aby zapominać o na- 
szej spoistości i sile. Mimo wszystko na- 
ród dwudziestomiljonowy w pośrodku Eu- 
ropy nie jest bagatelą i obliczając sumien- 
mie siły cudze, nie bagatelizujmy sił na- 
szych. Mało znaczącym byłby on dopie- 
ro wtedy, gdyby nie potrafił rozwijać tych 
sił umysłowych | kulturalnych, których za- 
datki niewątpliwie posiada, 

Nie mogę sobie wyobrazić, aby naród 
taki—demokratyczny, kulturalny | zamoż- 
ny. z taką tradycją i tak silnym  poczu- 
ciem narodowym mógł nic nie znaczyć w 


Eurapie.._ Nie mogę sobie wyobrazić, aby- 
po wygaśnięciu fal nienawiści nacjonalisty- | strzegłszy 


cznych nie nastała dla nas nowa era. 
Gdy liczba nas się wzmaga, a idea krze- 
pnie I rozszerza, gdzież powód do rzuca- 


nia się na oślep w utopję ugodową? 

Czy raczej wszystko nie pcha nas do tej 
nadziei, iż w tej lub Innej formie nadejdzie | 
„Wyzwolenia* godzina? 

Cóż to znaczy, że niejednego z nas ko- 
ści próchnieć będą już wtedy w ojczystej 
lub, na obcej ziemi? 


MAKSYM GORKIJ, 
siewek" 


2 wała 


Na dzikiej i ponurej półwocy, kędy wichór 


zagraża swym lodowatym podmnuskom wstyst- 


kiómu, co żyje, kody staro sosny i jadły, okty- 
té kobicresm zimowym, arsadka jono widnją 
uśmioch i pieszczotę wiosónnóge słońca — nie- 
gdyś, dawno, bardzo dawno tomu, s niozmierzo- 
nej głębi morza, wydobywała sią tama  olbrzy- 
mia, ręką człówioką wzniesiona. br; 
Sterenąc wyniośle ponad poziamem burzliwo- 


go morza, drwiła ena x wysilków spianionych 


Tę nową Polskę trzeba tworzyć | 


| Lud w 


Ne 271 


ı I cóż jest ezłowiet pojedyńczy I jego nie- 

cierpliwość jednostkowa wobec nieśmier- 

| telnego żywota narodu i tego niezmiernego 
czasu, który on ma przed sobą? 

;.  Przejdzie, przeminie, a niemoc dzisiej- 

| sza stanie się mocą pokoleń przyszłych. 

| M. Biernacki. 


My, Prometeusze, związani i przykuct do 
skały, którzy mniemaji, te gdyby lm oswobodzone 


teory Iciskalije w mściwe niebo, 
| pednosić grudek, któremi 
bawią. 
| * $ 
Dla znalezienia cnoty więcej trzeba przerzu- 
cić spedlonych cielsk, alż rozbić skał dla wyszu- 


gdzieindziej dzieci się 


kania djamentu. i 
* * 


* 
Kto prawdę mówi, przeciąga przez uszy słu- 


chaczów oset. 
. + 


Swiat nie każdemu równą z inymi przestrzeń 


wymierzył, Jeden może oprzeć nogi o dwa bie- | 


| 
- globu, a drugi musi skakać, bo mu nigdzie 
| stanąć nie wolno, 


A. Świętochowski. 


Prois dulja Stonaokiep, 


| Pewnego dnia—gdy kry na Wiśle pękały a mo- 
sty były zerwane— pokazało się ludowi warszaw- 
| alan na druglej stronle Wisły cudowne zja- 
| wienie: 
|. Ojczyzna—niby przez sto lat nie widziana a w 
| anloła przemieniona tęsknotą ludu, a słońcem przez 
Bega ukoronowana, stanęła nad wodą i wyciągnę- 
ła ku ludowi swojemu matczyne swè ramiona, 
prosząc, aby ją wzięli synaczkowie wierni 1 prze- 
nieśli przez i 
lęc cały, z krzykiem í wrzaskiem, po- 
Matkę sweją, na drugim brzegu stojącą, 
zapragnął jej ogniście. 
| Lecz żadnego nie było, 
| mosty zaś były zerwane. 


ktoby umiał pływać; 


| T rozpacz lud ogarnęła. 


| A widzenie trwało jakoby przez dziesięć godzin 
dnia zimowego. 
Jedni rzucali się w wodę i tomęli, drudzy szli 
| aż po szyję, a dna nie znalazłszy już pod nega- 
| mi, wracali; inni chcieli budować pontony i posła- 
li do Francji po inżynierów; Inni wreszcie zaczęli 
| bié profesory, których obowiązkiem było uczyć w 
szkole sztuki pływania. 


,nały ją. Tkwiąca w nich nioskiołananej woli 
| potęga przyniosła im zwycięstwo. 
| I oto w brzaskiem okryty poranek majowy, 


gdy jeno pierwszo promienie słońca zajaśnioją | 


nad wodą, a rozkołysana 


mórze przolowa się od 
krańców do krańtów, 


srebrzą się w słońcu splo- 


| niono grzywy fal i taką pieśń nucą o walce: x | będzie uciecha!... 
"| tytanem. 
|| 


% 


ARLY 
Jak ptaki niobioskio, płytyłyśmy swobodnie 
po ebszarzo wód, my, fala morskie. < 
Burza-matka kełysała nas do sna piosenką, 
W beztrosea radosnej pądziliśmy w ciemną dal 
(za miedoścignioną marą ułudy. zd 
, _ Løs oto groźny i ponury tyran Północy, za- 
| zdrosstząc swobodnego losu, 
nam Wolność. Gniewało go, iż 
lekko nad bozdcnnym chaosem. 


»: 


unosimy sią tak 
wód, iż śmięją- 


fal, ronbijających wię bowsilnie u jej hardych | my sią do jaskrawo roapalonogo słońca, de lazu- 


złomów, 


„ Fale, niogdyś tak potężne i. wolne, musiały 


hamować swój biog. Drogę zagradzała im nio- 


konaaż przeszkoda z granitn, Lecz duszo ma-- 


jąc nicsłomne, nie mogły znieść więzów. I oto 


pęstanowiły „walczyć, s przemocą. — I długo. 


trwała ta walka. edwieczna, długo roabijały swo 


5 


rowego nioba. Ę 
"Wysiał zatym rabów pskoraych. 
Pasłuszni skinienin. władey, 
wolę: poczęli wydobywać z wnętrza ziemi ska- 
ły zimne i twarda i rzucać je na dno morza.. 
Uradowałyśmy 
merze, 


Wisłe i posfiwill w staljoy- dycha. 3 


zapragnął adjąć 


Ka (vy ow)  Zaamaciły się siostry-ala, 
jeli spełniać jago 


się ogromnie, rezradowało się. 


- enyong. dzy: 
J skały locą na. dno, 


-+ 


Piersi mocarna-falo morąkia, aż wroszcię poko- | Patrzymy figlarnie, jak 
| 


t 
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A gdy widzenie zniknęło, smutek był po umar- 
łych i większy jeszcze żal po Ojczyźnie stracenej. 

Wszakże znów stanęli starzy ludzie, którzy na- 
ród cieszyli nadzieją, mówiąc: 

„Miejcie dobrą otuchę: albowiem anioł ten nie- 
zawodnie pokaże się nam, nim pomrzemy, 

A uczyni te albe zimą, gdy lód będzie na wo- 
dzie, albe latem, gdy mosty rzekę nam do przej- 
ścia łatwiejszą uczynią, 

Dlaczegóżby miał znowu obierać 
a pojawiać się jakby na udręczenie nas biednych? 
| Wszakże widział, jak oto, nawet tonac dla nie- 

go, umiemy tysiącami ofiarować mu życie nasze. 
A pełni jesteśmy odwagi. 

Ufajcie tedy Bogu, a miejcie oczy silnie zawsze 
na tamten brzeg obrócone, a nawet krzyczcie gło- 
ma wszystkimi głosy: „Pokaż się* — może usły- 
szy 
| A jeden człowiek był, 


wielki tydzień, 


który nie krzyczał; ow- 
szem, naganmiał owe próżne bezsilne krzyki i wo- 
łania; a sam co ranek, rozebrawszy się do naga, 
biodra swoje przepasywał i rzucając się do wady 

ı mordował sle z Wisły falami... 

| Aż mu pierś ową pracą rozrosła się, a oddech 

| posilniał tak, że nietylke na wadzie, ale pod wo- 

dą mógł zostawać całe godziny. 

A inni mówili, że szalony jest I głupiec, ko 
, pod wodą chodzi a żadnych ryb nle wyciąga, 
|  — Czy pereł szuka—krzyczeli—a tego nie wie, 
| iż perły są w morzu, a Wisła jeno muł ma na 
spodzie i chwasty? 

Wszakże uczyli się pływać od swoich 
rów. A do Francji postano niektóre, 
sztuce inżynierskiej wyćwiczyli. 

I stało się, że dnia jednego dał się słyszeć 
głos niby z pod ziemi wychodzący, który wywołał: 
„Ojczyzną waszą jestem! znów przychodzę“, 

A lud, zbiegłszy się nad Wisłę, słuchał, I głos 
ten niewidzialnymi usty wydany słysząc, radewał 
się... wpadł w szaleństwo. 

Lecz około jakby wieczora, nie widząc nigdzie 
anioła — gdy nareszcie i wołanie ono ustało — 
wrócił do domu smętny, mówiąc: „Wiatr był 1 
złudzenie”! 

Sam jsden człowiek ów, który się był nauczył 
pod wodą oddychać, mie stracił nadziei; albowiem, 
uważniej głosu słyszanego pilnując, rrzekonał się, 

Ja. ten, głos, jakoby. od. Krakowa ku <Gdaikowi:-—qe- 
spodem wody wędruje. 

Upatrzywszy więc czas i minytę,.. 


profeso- 
aby się w 


m e a 


gdy anioł 
podwodny (ciągle idący) był mu najbliższy: rzu- 
| cił się w toń, oflarowawszy wprzód Bogu życie 
swoje. 
I wobec tej garstki ostatniej—która jeszcze ną 
| brzegu stała smutna, zniechęcona i bez nadziei, 
a jeszcze trzymała w ręku mosty gotowe I edwa- 
gę miała rozpaczy—zjawił się rybak ów podwo- 
dny, lecz jakby umarły, a niesiony wa rekach 
przez aniołą jaznego—przez Ojczyznę!... i 
+ A Ojczyzna szła de miasta, niosąc" ciało jego 1 
| mówiąc: „Nie umarł, ale śpi, a tylko w omdla- 
łość wpadł, gdy mię pod wodą twarz w twarz zo- 


igramy uśmiechem, swawolimy przokornie, obej- 
mujómy pieszszofliwymi ramienami przybyszów 
"u dalskiego lądu. 

I wołamy, klaszcząc w dłonie radośnie: 

| „A wnętrza wilgotnej siomi przyszli do nas 
| goście panurzy. Toż te bodzio uciocha! Toż to 


| Dalej! pląsajmy w kolo! przywitajmy ich 
| wosołą piesenką, ogracjmy pieszczętą radosną! 
| Nikt nam nie zabroni igrać z nimi w rezkoły- 
| Sanym morzu, nikt nam nie zabroni śpiować hy- 
( mnów na cześć Światła i Wolności! 

| Tak nam było wesoło! 

| Jezus Matka-Burza i Ojciec -Huragan pomru- 
kują złowrogo. 
dzają gości. : 

| -A skały walą się i walą ma dne morskie, 
zwarto przylegają do siobie piersiami, rosną 

niby ów mur niezłomny, poezynają odpychać 
nas od aiebia rękoma, by wiecznie na ZaWszĄ 

zagrodzie nam drogę. 


Poświstom gróżnym przeprową- 


lękliwie poglądają 


ku gościem ponurym.. Pe raz pierwszy zatamo- 


2 wano nam drogę, po raz pierwszy skuto. nama 


Wolę. "ER . i 
-Ez przedłużając swój bieg- trwożliwie, z jękiem 
uderzamy e skały, lecz tama. precz nas odrzu 


ta. Sejana jast zimna, miąprzystąpna: vao 3 


Odczyt p. Bojanowskiej. 
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mo 
ciag Hurugaą_ nie wzywa. 
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baczył i samotny się ujrzał, że mnie jeden wy- 
ciągnąć nia zdelny*. 

Oto przez wolę i miłość jednego człowieka, któ- 
ry się domyślił dregi, po której pójdę, wyratowa- 


ną jestem ! żyć będę na wiecie; 


* 
Uczcie się, iż potrzeba jest zgłębić dno globu 
a obaczyć tajemnicę żywota | nauczyć ducha wa- | 
szego, aby przez całe godziny mógł żyć w głę- 
blach wńedzy Bożej, jako duch widzący świat 
ducha. 


Przy licznym, przeważnie z kobiet składającym 
się audytorjum, odbył się w sobotę odczyt p. Bo- | 
janowskiej.  Prelegentka — znana działaczka na 
polu walki o prawa kobiece i współredaktorka 
„Steru—mówiła o „Nowej sile społecznej". | 

Zaznaczywszy, że to dążenie koblet ku wyzwo- 
leniu nie powinno być brane w oderwaniu, ale, że 
jest eno jednym z wielkich strumieni, którymi 
ludzkość dąży do ogólnej wolności — przedstawiła | 
pokrótce obecne położenie koblet. Tak w rodzi- 
mie burżuazyjnej, jak preletarjackiej, dziewczyna 
stoi zawsze na drugim planie. Tam wychowują 
ją na lalkę, czestokreć nic porządnie nie umieją- | 
cą, bez żadnej samedzielności, tak zwaną „pannę | 
na wydaniu*--tu nie dają jej nawet elementarne- : 
go wykształcenia, uważając za jakieś popychadło | 
domowe, siłę roboczą. Jake żena, kobieta nie ma 
prawa rozporządzania swoim majątkiem, nie ma | 
swobody osobistej. 
swego dziecka, Jako obywatelka wreszcie, pono- 
si tylko ciężary, nie mając możności wpływania 
na losy swego kraju, swego społeczeństwa... 

Tak jest u ńas—ale nie jest wszędzie. Już w 
Ameryce, Australji | Finlandji kebiety pokazały, 
że nie tylke umieją orjentować się w sytuacji, ale 
przedstawiają zupełnie poważną siłę społeczną, 
z którą się tam już liczą. 

W przyszłości jednak — zaznacza prelegentka— 
taki stan rzeczy będzie nie wyjątkiem, ale ogól- 
nym prawem, Keblety muszą zacząć żyć swolm | 

, zdobyć się. na .samnqziolnaść, wyrobić 
w sebie rzutkość, energję I strnienność, Muszą 
wnieść nowe wartości w życie, podnieść je 
etycznie. i i 

Niech pamiętają, że dopóki istnieje prostytucja, | 
depóki kobieta z ludu stać się może żywym te- | 
warem — dopóty one wsżystkie zagrożone są w | 
swolm szczęściu, i 

Nie zamykać więc oczu na brud i brzydętę, ale 
odważnie wypowiedziać im walkę, walkę tym ener- 
giczniejszą, że będą miały przeciwko sobia nietyl- | 
ko wszelkie ciemie siły, ale także konserwatyzm, | 
występujący na pozór w obronie rodziny, a właś- 
ciwie- w obrenie starych nałogów. P 

Pedkreśliwszy ważniejsze postulaty, 


o jakie wal- | 
Ma E y POSVE i a m PA e yae a n ea 
„Wudryguęłe się morze. ~. 5 KE; 
Lecimy — fale przesmutne i zawedzimy  ża- | 


' ośmio: „Zdradal Zdrada!" Podojmowaliśmy ich 


jako gości, a oni wykradli nam Wolność! Zdra- | 
da! Zdrada o siestry! | 
i Barza-Matk« szlocha rózpacznie, wabiora ry- 
kiem piorá Huragąna-Ojea. me = = | 
„O, skały, e, groźne skały! Niegdyś i wyście 


były swobodne, ńiegdyś piofsi ‘wasze oddychały ` 


Wolnością, czemuż zabieracie dziatkom awe- 


boto?! : | 


oZmarszezyły brwi wstając z głębi tytany: | 
„Nia nasza wela naa rzuća*!— edparły ponuro | 
i oniemiały na wieki. wę 
Pomknąła Matka-Burza, przeleciał nad ime- ' 
razem Ojcięc-Huragan i nlesą nam  więśó, grem 
-O fale, © zwycięskie Talol, Nie mass juk 
Wolnościi, Odtąd wy raby. przeklęto!*. 


| 


$ 


oj «i a Dig zyda celem w zdobywaniu wiedzy przewa 
Ponure pomknęli w dal, a mórże zmarło. `| żnie jest M z Pobudis aip zenlehilaaashatna. 
3 : lepsza jednakże, niż ŻRdNa. negotii Eal Alles 
Farao aleze falo on aie de aau a a | alt aid sein ba 
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Jako matka ule ma prawa do | 


niw. „ Kurjer 
POORE jakiek y - 


| Slępy na kolerach zna się. > » 


„ic w AR yk psie 2 


czą kebiety, jak: ujednostajnienie nauczania dla 
obu płci, dostęp de uniwersytetów, możność spra- 
wowania urzędów, poprawa warunków pracy kö- 
blet, ubezpieczenie pracy kobiet i dzieci, podnie- 
sienie ogólnej 
—prelegentka słusznie dowodzi, że kluczem do 
otrzymania poprzednich jest zdobycie praw wybor- 
czych przez kebilety. 

W tym celu łączą się one | tworzą tak zwane 
federacje, czyli ligi narodowe, a z przedstawicie- 
lek tych ostatnich powstała międzynarodowa Rada 
kebiet. Istnieje także międzynarodowa Liga praw 
wyborczych kobiet — na zjazdy której wszystkie 


| Rady wysyłają swoje delegacje. 


Warszawski „Związek Równouprawnienia Kobiet 
"Polskich" stol na stanowisku bezpartyjnym, gro- 
madząc u slebie koblety wszelkich odcieni 1 partji. 
Ma on już swoje oddziały w Radomiu, Kielcach, 
Sieradzu, Zduńskiej Woli, Kijowie, Humaniu i Pe- 
tersburgu. W Warszawie utrzymuje kursa nle- 
dzielne dla kobiet 1 wydaje „Ster*. W ostatnich 
cząsach podjął usiłowania, w celu nawiązania sto- 
sunków z ludem, wśród którego sprawa kobieca 
znalazła zwolenników. Bo—jak mówią chłopi— 
bez wyzwelenia kobiety stanu włościańskiege nie 
podalesiemy. 

Idąc też za przykładem zagranicy „Związek* 
myśli o stwerzeniu jedaej wielkiej federacji sto- 
warzyszeń koblecych w kraju. W tym kierunku 
robił już nawet pierwsze kroki, które chwilowo 
jednak nie zostały uwieńczone debrym skutkiem. 

Publiczność opuszczała salę pod wrażeniem 
słów prelegentki, dziękując jej za odczyt szcze- 
rym oklaskiem. 

| 
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WIELKI JUŻ CZASL... 


Żydzi w niektórych kłerunkach winni być dla 


nas w życiu przykładem, godnym - współzawódni- | 


ctwa. 

Ze wszech miar zasługuje na pochwalną uwagę 
żydowski pociąg dos: wiedzy. 

Znamy solidarność narodowa żydów, Ich spryt, 
poszanowanie tradycyjnych obrzędów I zabytków 
przeszłości, ale nie znamy, czy też zwrócić uwa- 
gi nie chcemy na wprost zadziwiającą dążność 
żydów do ustawicznego zdobywania wiedzy, do 
zamiłowania przez wiekszość oświeconą źródeł 
kultury. U | 

Uśwtadomieniem w wielu kwestjach stanowczo 
żydzi przewyższają nasz przeciętny egół. 


Plerwszy lepszy właściciel (żyd eczywiście) an- | 


tykwarni na Ś-to Krzyskiej w Warszawie trafniej 
ocenić potrafi wartość naukowego dzieła, czy be- 
letrystycznej książki, niż fachowy nasz księgarz 
lub temdencyjny krytyk tuzinkowy. 

Wprawdzie żydem kieruje Interes, „co UN po- 
ciebuje sze znać | ną astronomie, | na zoologje, I 
na botanike, na fizyke I na chemje*, 
wiadomości o literaturze polskiej, o współczesnych 
autorach naszych 1 ich pracach pozazdrościćby 
mógł l powinien niejeden inteligent lubelski, — któ 


| ry wszak ma utorewaną drogę do tych  zdrojów 
wiedzy. _ ; 3 i niż 
Skarżyć się dziś na Brak pomocy naukowych 


byłoby nikczemnym kłamstwem. zat 

Mamy w Lublinie czytelnie, mamy bibljotekę,— 
księgarnie miejscowe chętnie wypożyczają książki, 
słowem jest możność pogłębienia nabytych wia- 
domeści, skrystalizowania pojeć, zaokrąglenia do 
„pewnego stepnia całokształtu naszego wykształce- 
nia 


As czy mysdbąmy ostoi. P 


pseudolnteligencji żydowskiej. A zawsze przeważa 
żywiol żydowski, HE. 

Czytamy 1-my' cząsami w cukierni lub młeczar- 
Świąteczny”. „Bociana. /„Wiarue 


o ` 


z FA 494 J łe 
„Znamy się na. potajli.. kabaretowej... Jeśli tłu- 


sta, to brawo, jak 
JTA czemu Ma 
ciu Ozłowieka* Andrejewa w teatrze, pustki? y 


> ny , 


sensem, to bojkot knajpy... 


rt 
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moralności, równe prawa cywilne | 


wszelako ` 


to czyfa pisma, kto uczęszcza do czytelni?— | 
Ucząca się młodzież szkolna 1 młoda ‘generacja | Prawda", organ P. Z. P. dórósj, Iż na zasadale 
| dokonanych wyborów, gdy kilka osób mandalów 
„ nie przyjęło, 
" głosów Ukonstytuowała slę w sposób następujący: 
| Aleksander Świętochowski, Aleksander Lednicki, 


! Stanińław Gutt, 


Fek Í l Lemański, Maksymiljan 
Wyspiańskiego, Czy „ZY* | mikek, Emil  Waydel, 


aś m A 


|  Nlepomni zadań I obewiązków życiowych, w o- 
` pieszałości wegetujemy z dnia na dzień. 
| w dążeniu do postępu, do doskonałości wrodzo= 
| ne lenistwo nasze i karygodne niedbalstwo główną 
stanowi przeszkodę, 

Lecz potrzeby są wielkie I wielki już czas prze- 
szkody odważnie usunąć, 

Cz. Kr. 


2. Dumny. 


Porządek prac. 


Narada przedstawicieli wszystkich frakcji posta- 
nowiła, wniesione do Dumy prejekty ustawodaw= 
cze, rozpatrywać w porządku następującym: 

O nauczaniu powszechnym; o ubezpieczeniu. ro" 
botmików; e nermalnym odpeczynku robotników w 
zakładach górniczych; o obniżeniu opłat wierzy- 
cieli banku włeściańskiego; o gminach sekciarskich 
i staroobrzędowców; zmiana przepisów o przecho» 
dzeniu z jednego wyznania na drugie; o niechrześ- 
cijańskich I nieprawesławnych związkach religij- 
nych; o zapomogach ze skarbu państwa dla oflar 
teroru; e przyśpieszeniu rozpatrywania interpelacji, 

Uznano za pożądane odbywać w środy posię« 
dzenia wieczorne. Z interpelacji na pierwszy o- 
gleń pójdą: o nielegalnej działalneści namiestaiką 
Kaukazu; o prześladowaniu przez władze adminie 
stracyjne związków zawodowych | o truście meta- 
lurgicznym. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


| 
| 
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Z Lublina i gub. Lubelskiej. 


Wieczór Słowackiego. Dnia 4 grudnia edbędzie 
| się amatorskie przedstawienie, złożone z fragmen- 
tów „Mazepy” „Marji Stuart" 1 „Balladyny* w 
| stylowych kostjumach, i 

Że organizacja jako też dmatorzy bięrący udział 
wjjprzedstawieniu, odpowiedzą podjętemu artystycz» 
nemu zadaniu, te mieliśmy dowód na przeszłoro= 
| cznym „Wesslu* Wyspiańskiego. 

Czysty dochód z przedstawienia przeznaczony 

| zostanie na szkółkę Towarzystwa „Światło”, 


Osobiste. Student uniwersytetu Berneńskiego, , 


p. Stanisław Cukier lubliniantn, ukończył studja na 
| wydziale przyrodniczym z dyplomem doktora filo- 
l žofíji. i 

Z teatru. Grana już przed tygółiniem satyra 
| G. Wieda p. 1. „2X2—5* zostanie. powtórzoną w 
| nadchodzący czwartek. Premjera była odegraną 

z wielkim staraniem. , i 
| Na sobetę dyrekcja teatru przygotawujs pogu- 
Í larna oparetke Strausa „Czar walca*, $ 
| Afisze teatralne zapowiadają jakiś abonament 
| dramatyczno-operetkowy. i 
|, Przy pracy, W cukrowni „Lublin* robotnik Wa- 

lenty Segleda przy przesuwaniu wagoników pośli- 

znął się | upadł, potlukłszy sle mocno. 
„Aresztowania. Dala 23 b. m. aresztowano po- 
dejrzanych o napad na monopel w Wojciechawie, 

S. Konala, B.. Warduka, W. Wardaka, W, Mar- 

czyńskiego, L. Borucha, J. Mirosława, K, Pazura | 
| A. Tóporskiego. Aresztowano również za ucieczkę 
| z wojska A. Ajnsztajna I za niestawienie sie w r. 
| b. do poberu J. Ziaca. | 


Z.kraju. 
Rada Polskiego Zjednoczenia Postępowego. 


Rada Główna kolejną większością 


Józef Jabłoński, Adam Zakrzewski, Leon, Supiński, 

Wacław Łypacewicż, Wincenty 
Malinowski, Stafan Ada- 
Józef Lange, Kazimierza 


| Życki, Aleksander Białobrzeski, Roman Nowakow- 


Bo znamy. się I aa sztuce tna talantach..; Taki.. d ski, Justyna Blrdzińska-Tylicka, Anha Roszkowska, 
£ n A PEI STS AAF BiS 
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| „3arząd wodociągów 
9d- | „mą. honor zawiadomić, iš PP RZYM MASZYN 
y w.nocy z piatku nt sobote (g 27 na 28w aD) 
stares wi tym, I nA ka od 3 *% nocy 8 KOK hnd OWA 
-| msennełąg: "będzie nieczyńny;: wskutek czego 
e, Zachę- Zarząd uprasza pp. konsumentów. o. laskawe_Za0=- 
jak groch” patrzenie: 


„w. niezbędną na ten czas «wodą 
` —přzed zamknięciem takowego. 671—3—2 


mma 


pe tzan ma być niebawem zaprewadzona komunika- 
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= 


Jakób Winnicki, Janina Nieniewska, Karol Hofman ; 


1 Stefan Gacki. 
Ogłoszony poprzednio wynik wyborców zawierał 
nazwiska pp.: Butkiewicza, Papieskiego, B. Rot- 
wanda, Biskupskiego, “Konica, Rapaporta i Biber- 
steina. Te więc osoby mandatów nie przyjęły. 

Masowa relegacja. Z powodu niewłaściwego 
zachowania się uczniów 5 1 7: klasy szkoły han- 
dlowój kupieckiej łódzkiego względem nauczycieli, 
rada pedagogiczna tej szkoły postanowiła wydalić 
wszystkich uczniów wzmiankowanych klas, pozwa- 
lając Im jednak podawać prośby o ponowne przy- 
jęcie do szkoły. 

Lokaut. W ubiegłą sobotę minął termin zapi- 
sywania się robotników do pracy na nowych wa- 
runkach, wypracowanych przez Związek fabrykan- 
tów w Berlinie, w fabryce L. Grochmana. Z ogól- 
nej liczby 1,630 robotników, tylko część robotni- 
ków tkalni (z liczby 600—150) nie zgodziła się 
na nowe warunki I nie zapisała się na liście. Po- 
żostali robotnicy stawili się wczoraj do pracy, lecz, 
o dziwo, oświadczono Im, że wobec tego, że 150 
tkaczy nie zgodziło się na nowe warunki, przeto lin- 
nf robotnicy nie będą mogli pracować I żę fabryka 
będzie zamknięta, ce też natychmiast uskutecznio- 
no. Wczoraj fabryka była już nieczynna. 

Zarząd Związku Buchalterów w Warszawie 
przypomina Szanewnym pp: Członkom I Człon- 
kiniom, że druga konferencja zawodowa pod ty- 
tutem: „Buchalterja wobec prawa”, referat p. An- 

-toniego Jurkowskiego, edbędzie się w sobotę d. 
28 listopada r. b. w lekalu Stowarzyszenia punk- 
tualnie o g. 8 wieczorem. 

Masowe aresztowania robotników. W Ćmielo" 
wie pod Ostrowcem odbywają się nieustanne are- 
sztowania robotników. W zeszłyra tygodniu prze” 
prowadzono w dwuch partjach do więzienia wO- 
strewcu 42 robotników ćmielowskich. W Ćmieio- 
wie pozostały już tylke prawie wyłącznie kobiety 
4 dzieci, Z więzienia sandomierskiego wyprawiono 
30 więźniów ma zasłanie do różnych gubernji ce- 
 sarstwa. 

Schwytanie fałszerzy banknotów. Z Sosnowca 
donoszą, iż policja pruska ujęła za kordenem zbie- 
głych z Królestwa fałszerzy banknotów 10-rublo" 
wych: Krakowskiego, Epsteina, Gronerta | Tajtel- 
bauma, Aresztowani mają być wydan! władzom 
miejscowym. 


| 
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e 
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Hża-Sandomierz. Pomiędzy Iłżą a Sandomie- ` 


cja samochodowa. W tym celu tworzy się specjal- 


ne Towarzystwo. 
""SLEZTAKrNY - 


AUSTRJA A SERBJA, 

Wiedeń, 24 listopada, Rada ministrów uchwa- 
lita na posiedzeniu pozawczorajszym, aby pomimo 
stanowiska, zajętego przez Serbję wobec Austro- 
Wegler, przedstawić parlarmentomi ebu pełów mo- 
narchji projekt traktatu handlowego z Serbją 1 
polecić parlamentom przyjęcie go na podstawie 
zgody obu gabinetów. 

CZARNOGÓRZE. 

Wiedeń, 24 listopada. „Neue 
twierdzi, że serbski minister 
Miłowanowicz, udał się do Cetyuji także skutkiem 
rady rządu włesklego, aby powstrzymać Czarne- 
górze od kroków nierozsądnych. 

Berlin, Jak donoszą do „Berliner Tageblattu* z 
Cetynji, sensacyjne wiadomości dzienników wie- 
deńskice o prowokacyjnych środkach wojskewych 
Czarnogórza przeciwko m. Cattaro są bezpodstaw- 
ne i mają 
koncentracji wojska austrjackiego na granicy czarno- 


górskiej. 
NOTA ROSYJSKA. 
Wiedeń, 24 listopada. Zdaniem kół dobrze po- 
informowanych, wczoraj wieczorem miała nadejść 


frele Presse" 


wach bałkańskich. 
NOMINACJE BISKUPÓW. 


Petersburg, 24 listopada. Ogłoszone Najwyż- | 


sze ukazy o nominacji: 

rzymske-katolickiego biskupa płockiege ks. Wnu- 
kowskiego na arcybiskupa mohylowskiego I me- 
tropolitę kościołów rzymsko-katoliokich; 

oficjała konsystorza rzymsko-katelickiego płoc- 
kiego ! rektera Seminarjum płockiego, ks. Nowo- 
wiejskiego na biskupa rzymsko-katolickiego płec- 
kiego; 


Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: 


Rodakter i Wjdawca dr. Stanisław 


na celu rzekómo zamaskowanie tajnej | 


mec c z Aha 


profesora Cesarskiej rzymsko-katolickiej Akade- 
mji duchewnej ks. Cieplaka na biskupa sufragana 
archidjecezji mohylowskiej; 
administratera rzymsko-katolickiej archidjecezji 
mohyłowskiej ks. Denisewiczą na biskupa „in 
partibus.” 
NOWE WYNALAZKI. 


Paryż, 24 listopada, Dwom inżenierom włoskimi 
Belliniemu i Tosiemu, udało się rozwiązać zada- 


nie przesyłania depesz za pomocą telegralu bez | 
drutu tak, aby nie ulegały zboczeniom pod wpły= | 


wem prądów stacji pośrednich. Próby, dokenane 

pomiędzy Hawrem a Dleppe, dały wyniki 

pemyślne. 
SAMOBÓJSTWO. 

Tyflis, 24 listopada. W- biurze- policji, w swo- 
im gabinecie zastrzelił się policmajster  tyfliski, 
pułkownik Gichocki. 

MANIFESTACJE W KAIRZE. 


Kair, 24 listepada, Wczoraj, podczas uroczy- 
stęści wysłania kobierca świętego do Mekki, lud- 


ność Kairu urządziła wielką manifestację na rzecz | 


konstytucji. Kodywa, który przybył na ureczystość, 
powitano okrzykami: Niech żyje konstytucja! 
KATASTROFA W TEATRZE. 
Barcelona, 24 listopada. Wczoraj w czasie, 
przedstawienia w teatrze Aleoy, załamała się sku- 
tkiem nacisku publiczności balustrada galerji i kil- 
kaset osób runęło na parter. Trzy odniosły rany 
śrolertelne, reszta mniej lub więcej ciężkie. 
POŻAR SZYBÓW NAFTY. 
Borysław, 24 listopada. Wieczorem, dnia 22 


b. m., wybuchnął pożar w szybie, należącym de | 


firmy Kuc I Spółka. Płonąca nafta, przepłynąwszy 
rowem, podpaliła szyby Jednego z  Tewarzystw 
berlińskich. Spłonęły trzy szyby I kilka demów. Po- 
żar trwa w dalszym ciągu. 


ROZRUCHY W CHINACH. 

Londyn, 24-go listopada. Ajencji Reutera do- 
noszą z Nankinu, że w prowincji Ngankusi wy- 
buchnął rokosz wojskowy. Rokoszan jednak roz- 
bito, zanim zdołali wkroczyć do stolicy prowincji. 
Komunikację telegraficzną przerwano. ĘWojsko, 
odbywające manewry, wraca pośpiesznie do mlast. 

KONWENCJA TAJNA. 

Budapeszt, 24 llstopadz „N. Pester Journal“ 
egłasza artykuł byłego dyplomaty, znającego zaj- 
ścia peufne na kengresie berlińskim, potwierdza- 
jacy pogłoskę o zawarciu w 1878 roku pomiędzy 
Rosją a Austrją konwencji tajnej, zapewniającej 
Austro-Węgrem posiadanie Bośnił i Hercegowiny. 


ZBROJENIE SIĘ SERBJI. 
Wiedeń, 24 listopada. Z Białogrodu donoszą, 


że jakkolwiek rozpuszczeńo drugie (powołanie re- "| 


zerwistów, jednak trzecie powołanie (wezwano do 
szeregów. Codziennie przybywają do Białogrodu 
pociągi z materjałami wojennymi. 

w SERBII. 


Wiedeń, 24 listopada. De „Corr. bureau” do- 


| noszą z Bialogrodu: Zapas złota serbskiego Ban- 


! ku narodowego przewiezione 


z Białogrodu do 


| Niszu. 


spraw zagranicznych, | 


| 
| 
| 
| 
i 
| 
| 


| 
| 
| 


Warszawskie Biuro ogłoszeń 
Marszałkewska Na 130 (róg Moniuszki) 


Białogród, 24 listopada. W  Obrenewaczu żan- 
darmi serbscy zastrzelili obywatela austrjackiego, 
Simena, który usiłował zbledz, gdy aresztowano 
go pod zarzutem szpiegostwa. 
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KOMITET 
Lubel. Towarzystwa Muzycznego 


podaje do wiadomości pp. członków Towarzystwa, 
że w niedziele d. 6 grudnia b, r, © gedzinie 4-ej 
po południu, w lokalu Towarzystwa (ul. Złota, 
' dom W-ej Migurskiej, l-e piętre) odbędzie się 
| Walne Zgremadzenie członków Towarzystwa, 
| z porządkiem, dziennym następującym: 
| 1, Rozpatrzenie | zatwierdzenie sprawozdania 
| Komitetu za rok 1907/8, wysłuchanie wnio= 
| sków Komisji . Rewizyjnej i udzielenie Ko- 
mitetowi absolutorjum. 
2: Ustalenie wysokości wpisowego i składek na 
rok 1908/9, ustalenie wysokości procentu że 
wszelkich wpływów, odliczać się mającego na 
kapitał zasobowy, zatwierdzenie preliminarza 
budżetowego na rok 1908/9. 
| Rozpatrzenie | zatwierdzenie projektu regula= 
| minu dla sekcji Towarzystwa, obmyślenie na» 
| 


| 
| 


e 


zwy Towarzystwa, oraz rozpoznanie wniosków 
członków. 
Wybory członków Komitetu i Komisji Rewi- 
zyjnej. 
W razle niedojścia do skutku Zgromadżenia 
| Walnego w powyższym terminie dla braku praw- 
nego kompletu, Zgromadzenie Walne odbędzie się 
w następną niedziele d. 20:go grudnia o godzinie 
4-ej po południu, uchwały zaś powyższego „Zgro- 
madzenia będą uważane za ważne bez względu 
na ilość obecnych. 
Lublin, d. 11 listopada 1908 r. 
Prezes W. Modrzewski. 
667 —1—1 Sekretarz S. Dżał. 
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Rozkład pociągów na st. Lublin. 
Od dnia 23-go Października 10908 r, 
odchcdzą z Lublina. 

Do Kowla. Do Łukowa, 

6 m. 52 rano miesz. | 3 m. 21 pop. miecz 


2 m, 27 popoł, osob, 
9 m.0 wiecz. poczt. 6 m. 55r, II iTV kt, 


9 m. 23 wiscz. IV kl. 


4, 


9 m. Ò rano poczt. 
4 m. 29 pop. osob. 
12 m. 38 w n. miesz. 
12m. B. pop. IV ki, 


Przychodzą do LUPIINĄ. 


Z Warszawy, Z Kowła. Z Łukowa. 
6 m. 40 rano micóz. | 8 m. 42 rana poczt. | 8 m. mioaz 
2 m. 15 popoł. oseb, | 4 m. 14 pop. osob. W í 
8 m. 46 wiesz. pocz. |12 m. 28 w noc. m, ” ™ S4 W- Ni IV k 
10m. 45w noc. as. | 11 m. 38 r. IV ki 
8 m. 28 w. IV ki 


OTWARTA PRENUMERATA NA ROK 1909 (ROK XÑ 


„Przeglądu Filozoficznego” 


pod redakcją Władysława Weryhy 
Rocznie z przesyłką pocztową rh. 5, 


Premjum wyjątkowe: 


| Nowi prenumeratorzy, którzy nadeślą cał 
| prenumeratę na rok 1909, mają Sia R e 


mania bezpłatnie 
Rocznika „Przeglądu Filozoficznego z roku 1908. 
koszta przesyłki recznika (1908) rb 1. 


Cena kompletu t. j. jedenastu roczników „P 
glądu Filezolicznego* z przesyłką pocztową pag 
55, dla nowych prenumeratorów rb, SO. i 


S E 


Sąd O©ECĘ5OWY WW. Lublinie. 


Wyrokiem z dnia 7/20 listepada 


jak również 
zaraąd masy upadłości; upadłege Putermana 


kata przysięgłego Antoniege Żychlińskiego; 
Za zgodność z oryginałem świadczy. 


kupca lubelskiego Szy! Putermana na 

w dniu 24 listopada (7 grudnia) 1908 roku 
swych pełnemocników w wydziale cywilnym 
wiającymi ich pretensje de 
nia sprawozdania kuratera. 
Lublis 10/23 listopada 1908 roku. 


Sądu 


1-sze piętra. —Biure 


+ 


TAA 
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masy, celem wyboru kandydatów na syndyków 


1908 roku postanewił: egłosić upadłość kupca lubelskiego Szyl 
Putermana, licząc początek tejże 20 października 1908 roku; 
| aa w Lublinie w demu Ne 471 1 472, 


do Wiednia newa nota rządu rosyjskiego w spra- 
| wym; 


opieczętować majątek upadłego Puterma- 


wszędzie, gdzieby się takowy okazał i oddzć pod 


osadzić w areszcie dla dłużników przy więzieniu miejsco- 
mianować Sędzią komisarzem upadłeści członka 


Sądu M.K. Krassowskiego, kuratorem zaś adwo= 


wyrok opatrzyć rygorem natychmiastowej wykonalności. 
Antoni Żychliśski Adwokat przysięgły. 


Sędzia Komisarz masy upadłości 


672—1—.1 


mocy art 476 Kød, Handl. wzywa wierzycieli upadłego, aby 
o godzinie 1-ej po południu stawili się osebiócie lub przez 


Okręgowego w Lublinie z dowodami, usprawiedli- 


tymczasowych I wysłucha- 
M. Krassowski. 


Usgra, Wierzbowa $.—Bem wmadłowy L.i E. Meżzi & Co 
Ogłoszeń |. Rachweśtza, 


Marszaikowaa Ma 120. 


e 


